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SŁUŻBA WOJENNA KOBIET 
Relacja

TRAFI KOWSKA z d . SKIBINSKA_/do 1948 r./, IRENA.
ar. 23 sierpnia 1925 w Kutnie. Ojciec Bronisław Skibiński, ślusarz 
w fabryce maszyn rolniczych "Kraj" w Kutnie, członek PPS, działacz 
robotniczy, radny ta. Kutna. Matka Stanisława z d. Rasiewicz, położ­
na, przewodnicząca Związku Akuszerek na powiat Kutnowski, społecz­
nica. Brat Stefan ur. 1928 r.
Adres: 50-371 WROCŁAW, ul.
Wykształcenie: śtednie handlowe 1946 Kutno, Państwowa Szkoła Medy­
czna 1965 Wrocław,

\ jDo września 1939 uczennica gimnazjum w Kutnie, ZHP, tuż przed wybu­
chem wojny - przeszkolenie przeciwgazowe. Podczas walk ochotnicza 
akcja opieki nad rannymi polskimi żołnierzami złożonymi w koszarach 
- wraz z całą rodziną.
1940 r. Niemcy zamykają szkoły, nas wyrzucają z frontowego mieszka­
nia do stróżówki, matce jednak zezwalają na pracę w zawodzie.
iosną 1941 13-letniego brata zabierają do fabryki metalurgicznej 

na terenie "Warfchegau" w charakterze pomocnika ślusarskiego.
Jesienią 1941 mnie wywożą do fabryki zbrojeniowej w Lubece, ale po 

\J drodze uciekam z transportu. Pozbawiona dokumentów ukrywam się czas 
jakiś, by w lutym 1942 przedostać się wreszcie do Warszawy. Tam szu­
kam szkoły średniej, któraby zechciała mnie przyjąć do III klasy 
bez dokumentów. Znajduję Kursy Handlowe im. Aleksandra Lipy, otrzy­
muję legitymację szkolną a na jej podstawie - Kennkarte oraz kart­
kę żywnościową dla Polaków. Mieszkam na sublokatorce, często zmie- 

,( niam adres. Ostatnie mieszkanie przed wyjściem na Powstanie to po- 
V' kój koleżanki z kospiracji, "./łady", przy Hrubieszowskiej 5. 

czerwcu 1944 otrzymuję tzw małą maturę.
Na wiosnę 1942, z prywatnego kontaktu, przystępuję do Sodalicji Ma­
riańskiej, gdzie spotykam następujące osoby: Marię Okońską, Bronisła-V 
wę o ps."Urszula", Lolę Zawadzką, początkującego dziennikarzaTpub11- 
cystę Tadeusza Sława i wiele dziewcząt zaangażowanych religijnie. 
Wkrótce "Urszula" proponuje mi wstąpienie do organizacji konspira- 

' cyjnej o nazwie Konfederacja Narodu. Tak znalazłam się pod dowódz­
twem "Chrostowskiego" /Andrzej Trzebiński/. Przyjmuję pseudonim 

/ "Emilia", zostaję łączniczką ikolporterem "Biuletynu Informacyjnego" 
oraz"Biuletynu Słowiańskiego^ /prawdzie idea Imperium Słowiańskiego, 
głoszona przez naszych szefów, acz imponująca rozmachem, wydaje mi 
się raczej utopijna, za to cieszy mnie moja praca i poświęcam jej 
gros czasu. Obok mnie "Joanna" /Eugenia Dobroczyńska/, także moja 
koleżanka szkolna, "Alicja" /Alicja Kucharek, później Matysiakowa/, v 
"Dalicka" /Halina Andrzejewska/.v
W pierwszych miesiącach 1943 "Chrostowski" przenosi mnie i "Joannę" 
do stworzonego przezeń Ruchu Kulturowego, wyłonionego z KN. Tutaj 
szef nosi pseudonim "Łomień". Zostaję łączniczką "Polana" vel "Pola- 
nowskiego" /Zbigniew Laskowski/ i kolporterem pisma literackiego 
"Sztuka i Naród" / w skrócie: SiN/, na teren Mokotowa. Z tego okresu 
mam najbogatsze wspomnienia: konspiracyjne koncerty, występy tanecz­
ne, recitale, wieczory poetyckie, gorące dysputy nad wizją przyszłe­
go teatru itp. Obracam się w gronie intelektualistów o gorących ser­
cach i licznych talentach;"Karol Topornicki" /Tadeusz Gajcy/, "Marek 
Chmura" /Zdzisław Stroiński/, "JUliusz Oborski" vel "Obornicki" /Sta­
nisław Marczak/, Tadeusz Sołtan / w Powstaniu:"Karcz"/, a nade wszy­
stko płomiennooki myśliciel - "Łomień" - spiritus movens całego Ru­
chu. Spotykam tu także "Magdalenę" /Zofia Trzebińska, siostra Andrze- v 
ja/ oraz ruchliwą, uroczą Halinkę Laskowską, żonę "PoŁ&na". v

\
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Adresy natomiast zatarły się w pamięci /takie zresztą było wówczas 
założenie/ - jakiś obskurny, opuszczony przez Żydów czynszowy dom 
na Grzybowskiej, gdzie był nasz punkt rozdzielczy prasy, lokal przy 
Wilczej, Złotej, na Jagiellońskiej i Floriańskiej, spotkanie dys­
kusyjne na wysokim piętrze przy ul. Pługa, koncerty u Sióstr Urszu­
lanek na Powiślu, mieszkanie "Polanowskich" na Dobrej.

1/ Powstanie 1944. Punkt zborny w fabryce przy ul. Mireckiego na Woli. 
Chłopcy poszli "na linię" a dziewczęta liczną grupą zostają przy­
dzielone do szpitala Karola i Marii, pod opiekę "Urszuli" /po Pow- 
staniu - Bronisławą Kurzynina/. Rannych przybywa, ciężkie przypad­
ki, dużo zgońow, jes't“'wprawdzie z nami lekarz - dr "Kalina" /Jan 
Lipiński/, dzieii i noc na nogach, ale zadania przerastają nasze mo­
żliwości. Po kilku dniach "Urszula", oceniając sytuację, daje nam

, wolną rękę. I tak 7/8 sierpnia dołączam do harcerskiego ba-onu 
"Parasol" na Woli, zostaję przydzielona do Ikompanii pod dow. "Ra­
fała" /Stanisław Leopold/, II pluton /dow, "Mietek"/ jako.łącznicz­
ka i sanitariuszka. Z Oddziałem przemierzam cały prawie szlak' bo­
jowy: Wola-ghetto-St.Miasto-Śródmieśeie-Czerniaków. Jykonuję różne 
zadania, jakie nasuwa potrzeba chwili: transport rannych, pierwsza 
pomoc, przenoszenie meldunków, donoszę aaipę~~TrErlinięt przygotowuję 
po^Teir dTa leżących rannych, myję ich w miarę możliwości, pomagam 
przy łkm. Właśnie na stanowisku km wśród' gruzów b.ghetta, wspólnie 
obsługiwanym z "Bieleckim" /Zbigniew Wójcicki/, zostaję ranna 13 
sierpnia. Rkmista tam zginął. Wówczas, aby zatrzymaĉ nffllTiB̂  ̂ a ' t y ­
łach",'""Rafał" powierzył mi opiekę nad izbą chorych, znajdującą 
się w pałacu Krasińskich, gdzie w t y m  czasie kwaterowaliśmy.
Rozkazem Nr 519 z dnia 21 sierpnia 1944 przyznano mi Krzyż Walecznych,
Potem było przejście kanałami do śródmieścia a na koniec Czernia­
ków - to już było dogorywanie. W mojej torbie sanitarnej zostały 
tylko nożyczki i strzykawka bez igieł. Ciężko ranny "Zawilec" krwa­
wił, potrzebował szybkiej interwencji lekarskiej, prowizoryczne 
tamowanie krwi nie odnosiło pożądanych rezultatów. Zorganizowałam 
przetransportowanie go na wybrzeże Wisły i w nocy 19/20 września 
żołnierze Berlinga przeprawili nas na Saską Kępę. Dalej był lazaret 
w Aninie wreszcie szpital wojskowy w Otwocku, gdzie uratowano "Za­
wilcowi" /Hubert Drapella/ nogę. Ja zaś zostaję zatrzymana przez 
patrol sowiecki /mam wszak na sobie niemiecką "panterkę", powsze­
chny strój "tych ze Starówki"/ i po przesłuchaniach przez mjr Ajsina, 
oddana pod kuratelę polskiego milicjanta Sdwarda Sobolewskiego, któ­
ry umieszcza mnie w pokoiku na mansardzie w willi zajętej przez ko­
mendanta tut. milicji przy ul. Andriollego 38 a. Powstanie tymcza­
sem upadło. Znajduję pracę w charakterze maszynistki w Wydziale Pra­
cy i Opieki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego Warszawskiego z siedzi­
bą w Otwocku.

( y C ^ U l W  tym okresie /październik 44 - luty 45/ odnajduje się w Otwocku
5 ' kilkuosobowa grupa Powstańców i wspólnie z miejscową młodzieżą two­

rzymy oddział Tajjiej Armii Polskiej pod przewodnictwem "Iksa" /Zbi­
gniew Brzycki z Parasola/. Wydajemy pismo w maszynopisie, wystuka­
ne przeze mnie w domu siostry Zbyszka, mieszkającej w Piastowie, po 
drugiej stronie Wisły7 którą bez trudu pokonuję po lodzie - zima by­
ła surowa.

y^/W lutym 45%rozpoczynają się wpadki. W marcu i ja zostaję aresztowa-
'/ na przez "Światło", przewieziona do sfSU2l"t)y"~HEÓ?Br we r/łochach, pr z e - 

słuchiwana, bita, następnie więziona w piwnicy na Strzeleckiej /na 
Pradze/, gdzie we trzy leżymy na betonie, na szczęście izolowane odeń 
przez futro jednej z nas.

/ W kwietniu 45 przewożą nas do obozu dla internowanych w Rembertowie 
pod Warszawą. W zabudowaniach b.fabryki zbrojeniowej dzielimy.los 
z partyzantami AK, mieszkańcami wsi podlaskich i Yolksdeutsch kami.
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W czerwca 45 liczną grupę Polaków przewożą pociągiem towarowym 
do obozu w Poznaniu przy ul. Słonecznej. NKWD przekazuje nas 
władzom UB, rozpoczyna się selekcja: więzienie w Rawiczu, w War­
szawie^ na Mokotowskie j lub zwolnienia. Ja zostaję zwolniona 25 
lipca 45.
Wracam do rodziny w Kutnie i nauki. W 1946 r otrzymuję maturę 
Liceum Administracyjnego i wyjażdżam w poszukiwaniu swojego 
miejsca. Warszawy nie było. Łódź mnie jakoś nigdy nie pociąga­
ła. Trafiłam do Wrocławia, który podobnie zgruchotany jak moja 
Warszawa, nie wiązał się jednak z żadnymi wspomnieniami bolesny­
mi. Tu zaangażowałam się przede wszystkim w Polskim Związku Za­
chodnim, zbulwersowana niewłaściwym traktowaniem przez władze 
Polaków tu żyjących od lat. Zawodowo pracuję w Administracji Do­
mów Mieszkalnych jako urzędniczka, otrzymuję mieszkanie przy biu­
rze /ul. Słowiańska 13/, równocześnie rozpoczynam kurs przygoto­
wawczy na medycynę, jestem uczennicą Państwowej Szkoły Umuzykalnia­
jącej pod dyr. Ryszarda Bukowskiego a wieczorami korzystam z wykła­
dów i ćwiczeń Liceum Piastycznego pod kierownictwem prof. Krzyża­
nowskiego. Ponieważ materiał kursu okazał się zbyt obszerny do nad­
robienia, rezygnuję ze studiów, a zgodnie z zainteresowaniami me­
dycznymi przenoszę się z Administracji do Państwowego Zakładu Hi­
gieny, gdzie na Oddziale Bakteriologii kierowanym przez dr Józefa 
Zwierza przechodzę kurs bakterologii i pracuję jako laborantka do 
1952 r.
W 1948 wychodzę zamąż za studenta prawa Karola Trafikowskiego z Lu­
blina. Przybywają dzieci: 1949 syn Bogusław, 1951 córka Joanna-3wa. 
Od 1952 roku zajmuję się tylko domem i dziećmi. Stronię od polityki, 
wspomnienia stanowią moją najbardziej prywatną sprawę.
W 1963, gdy podrosły dzieci, wracam do pracy zawodowej. Kończę Pań­
stwową Szkołę Medyczną w 1965 i zostaję technikiem-analitykiem w 
Instytucie Immunologii i Terapii Doświadczalnej, założonym przez 
prof. Ludwika Hirszfelda. Na emeryturę przeszłam w styczniu 1981 r.
Obecnie pracuję społecznie w Zarządzie Okręgu Dolnośląskiego Świa­
towego Związku Żołnierzy Armii Krajowej od chwili jego powstania.
Wspomniana jestem kilkakrotnie w monografii "Parasol” pod red. Pio­
tra Stachiewicza "Wyrwa" /PAX 1981/.

-  3  -

Wrocław, 2 6 lipca 1997
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KILKA DNI 2 POWSTANIA WARSZAWSKIEGO•
Po ciężkich epikach na wolskich cmentarzach, zluzowani przez bat, 

"Zośka”, przechodzimy, potwornie zmęczeni, na "Gęsićwkę". To zabudowa­
nia więzienne przy dawnej ul* Gęsiej, na terenie kompletnie zburzonego 
teraz ghetta. W pomieszczeniach piętrowe prycze. Rzucamy się na te bru
dne legowiska w ubraniach i odrazu zasypiamy twardym snem.

Następnej nocy zbiórka - odmarsz na Stare Miasto. Niebo czerwone 
od łun, martwa cisza i niezliczone pagóry gruzu* Warszawo, co z Ciebie 
zostanie?

Bladym świtem docieramy do ogrodu Krasińskich. I nagle, co za kon trast! Wchłania nas puszysta* nieskalana zieleń, wyniosłe drzewa o buj
nych korozjach, krzewami otulone alejki, czyste trawniki rosą posrebrzo 
ne i woda w basenie font̂ anny! Można się wreszcie umyć.

Budynek pałacu również b.z.s ściany całe, w oknach szyby. Nad wej ściem zawisa duży, czarny, otwarty parasol - nasz znak. Tu nasze kwate
ry. W pokojach czyste materace na łóżkach, w hollu staję kuchnia solo­wa - mamy nareszcie regularne posiłki 1 przez kilka następnychdni nie
brakuje nam chleba. Intendentura wogóle się starat z magazynów wojsko— wyoh na dworcu gdańskim chłopcy przynieśli sorty mundurowe, więc z ulgą
zrzucamy naszą cywilną, mocno sfatygowana na cmentarzach odzież i prze bleramy się bez wybrzyazen w zielone koszule 1 spodnie, feldgrau. Polo­
we panterki dopełniają stroju - będą nas potem wszędzie odróżniać, ja­
ko "tych ze Starówki". Wprawdzie przy myciu głów odkrywamy hojny "pre­
zent na pamiątkę" z Gęsiówki - wszy - ale jakoś nie wydają się nam te­
raz najgroźniejsze.

W oficynie pałacowej - cywile. Całe rodziny, ze starcami i dzieć­
mi zeszły do piwnie 1 urządziły się nawet całkiem znośnie. Mają meble, 
pościel , zapasy, kuchnie "kozy3 Znoszą swój los z godnością - tu jes? 
cze nie zaznali piekła niemieckich ataków. Kobiety współczują nam,
szczególnie dziewczętom, zapraszają do konfitur, grzeją wodę do mycia.Ta odprężająca atmosfera udziela się wszystkim. Sanitariat nie
przepracowany, dziewczęta reperują, cerują, naszywają na rękawach pan­terek czerwone tarczki z biaiym parasolem, chłopcy po powrocie ze sta­
nowisk żartują, śpiewają, gra ofiarowany nam patefon, ba, jednego ze 
słonecznych dni zorganizowali defiladę na spokojnych ulicach, wśród 
wiwatujących mieszkańców Starówki. Chodzimy na Mszę św. , uczestniczy­
my w uroczystości ślubnej por. Jeremiego z ciężko ranną Jasią, a Ziu- 
tek, nasz parasolowy poeta, pisze kilka aktualnych wierszy, do których 
koledzy odrazu dobierają melodię i wieczorami śpiewamy, np. tę*

"A gdy będzie już po wojnie, 
wszędzie miło i spokojnie 
1 dostatnio i wygodnie
1 dziewczęta zdejmą spodnie.."

Niestety brutalna rzeczywistość szybko się o nas upomniała. Na pa­
łac spadły pierwsze bomby, park zryty pociskami zamienił się w"krajobraz 
po bitwie", na ul. Kilińskiego wybucha czołg-pułapka siejąc koszmarne 
zniszczenie i śmierć wieluset zgromadzonych wokół, radośnie podnieco-
nyoh "zdobycz," ludzi. Ma lig Miodowej spada strącony prze* 
samolot kanadyjski, nowo wprowadzona przez wroga b r o ń ,  sw. przez 
"szafą" lub "krową", sześciolufowy miotacz min wznieca liczne pożary:
płonie piękna katedra św.Jana, pali się piętro pałacu, a pod gruzami 
lewego skrzydła ginie naszych 27-miu kolegów..

Irena Trafikowska "Emilia”
U.O''' 7
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Na CZERNIAKOWIE.Czerniaków - to było dogorywanie. Z batalionu pozostały niepełne plutony a i to co drugi żołnierz ranny, choć nadrabiał miną.; W mojej 
posiekanej odłamkami torbie sanitarnej pałętały się już tylko nożycz­ki, którymi mogłam obcinać strzępy skóry po kulach dum-dum. Ofiarami ich padali przede wszystkim berlingowcy, zagubieni i bezradni w wal­kach, jakich nie znali. Umęczeni swą żołnierską dolą-niedolą, ciągną­cy do tej ojczyzny z dalekich rosyjskich bezdroży, wąsate chłopiska w 
obliczu śmierci wołali tylko jedno słowo: "Mamo”!.Czyż mogliśmy obarczać ich winą za te tragiczne, odruchowe strza­
ły* gdy wyszedł im na spotkanie Andrzej ”Morro”? Oni wiedzieli tylko jedno - mają strzelać do Niemców. Andrzej zaś był w hełmie 1 niemiec­kiej panterce .i Opaski biało-czerwonej nie dostrzegli, nawet się Jej pewnie nie spodziewali. Tak zginął jeden z najdzielniejszych harcerzy -dowódców, niezapomniany i nieodżałowany.

Pod koniec września, po ciężkich walkach stoczonych na terenie magazynów "Społem” przy ul. Wilanowskiej, w piwnicach wypalonego domu 
nr; 5  znajdowało 3ię wiciu rannych. Jeden z nich "Zawilec” ze strzas­kaną nogą, krwawił ciągle, pomimo moich skromnych zabiegów, niepokoił mnie jego pogarszający się stan, a znikąd pomocy nie mogłam się spo­dziewać. Kilkakrotnie zgłaszałam się do pułkownika "Radosława”, sta­cjonującego w tej samej piwnicy, wspólnie z radiotelegrafistą zza Wi­
sły, prosząc o pomoc lekarską. Wreszcie, gdy pod wieczór drugiego dnia stałam się wprost natarczywy, "Radosław" wyznaczył mi dwóch mężczyzn 
z jego otoczenia do przeniesienia rannego na brzeg Wisły. Jeszcze kur­sowały łodzie na Saską Kępę, jeszcze była nadzieja.Nieśli go na kocu, co chwila rzucając na gruz i pierzchając mię­dzy ruiny, jak tylko pojawiały się niemieckie rakiety.^ Nocne niebo błyskało pożarami i pociskami świetlnymi, strzelanina nad Wisłą nios­
ła się od strony wysadzonego mostu Poniatowskiego. I po tej fontanna­mi ostrzału kipiącej wodzie przepływały na na**$ brzeg i z powrotem nieustraszone łodzie~pontony berlingowców, zabierając naszych rannych A leżało ich na skarpie dziesiątki, w zupełnej ciszy i ciemności- led­
wie dostrzegalni, zrezygnowani i zdani na tych, co zechcą ich zabrać do łodzie

To by?a moja ostatnia noc w Powstaniu.
Irena Trafikowska "Emilia”
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Relacja własna.

OBÓZ DLA INTERNOWANYCH 7 REMBERTOWIE*
Bo obozu w Rembertowie przywieziono mnie, wraz z grapą współ­

więźniów NKWD, w marcu 1945 r. Wstępem do tego było aresztowanie 
mnie przez pana, przedstawiającego się jako Światło w dniu 7 marca 
w Otwocku, gdzie mieszkałam w willi przy ul. Andriollego 38 i pra­
cowałam w Wydziale Pracy i Opieki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego 
Warszawskiego z tymczasową siedzibą w Otwocku, jako maszynistka.
A znalazłam się tam po upadku Powstania, w którym brałam udział 
w charakterze łączniczki i sanitariuszki bat. "Parasol".

Zanim trafiłam do Rembertowa byłam przetrzymywana w piwnicy 
jakiegoś budynku we Włochach /przesłuchiwanie i bicie/ i w piwnicy 
przy ul. Strzeleckiej na Pradze /t.s./

Obóz mieścił się w zabudowaniach b,fabryki amunicji "Pocisk", 
otoczonych drutami kolczastymi, a za nimi - młodym lasem.

Utworzono tam sale .męskie i sale dla kobiet.
Wśród mężczyzn byli partyzanci Armii Krajowej, Volksdeutsche,

Włosi, wieśniacy i inteligenci. W naszej sali, na dwupoziomowej pry 
czy zbiorowej mieściły się Niemki oraz kilkanaście kobiet Polek, prze­
ważnie z Armii Krajowej. M.in. nauczycielka z Białej Podlaskiej, współ­
pracująca ściśle z partyzantami sokołowskimi, urzędniczka z Banku 
w Y/arszawife, studentki, łączniczka Niedźwiadka, uczestniczki Powsta­
nia i dalszej konspiracji.

Komendant oraz oficerowie to byli NKWDziści, w mundurach.
Dla więźniów pobudka była o 4 rano, apel na dziedzińcu o 5-tej, 

śniadanie /kromka ciemnego Chleba i czarna kawa nie wiadomo z czego/. 
Obiad stanowiła rzadka zupa z kaszy lub obierek ziemniaczanych.

Za przekroczenie zakazu obozowego /spacer pod drutami, rozmo­
wy z mężczyznami na dziedzińcu itp/ szło się do obierania ziemniaków 
/na obiad dla "naczalstwa"/, sprzątania kancelarii lab do pralni, by 
w zimnej wodzie, mydłem zupełnie się nie pieniącym, usiłować prać 
potwornie brudną bieliznę żołnierską. Raz wyszło, nas kilka kobiet 
pod eskortą posprzątać mieszkanie dla rodziny jakiegoś oficera NICYD 
i wówczas odkryłam miasteczko Rembertów. Ludzie wychodzili przed próg 
domów i popatrywali na nas z niepewnością.

4 maja niespodziewana wizyta jakiegoś pułkownika NKWD ze Strzele­
ckiej, Spisywanie starych i chorych spośród Rosjanek i Polek.

Efektem tej wizyty stało się m.in. dopuszczanie paczek od rodzin.
9 maja z głośników - koniec wojny ! Pozwalają nam się opalać 

/gulat'/, ogólny nastrój podniecenia, wieczorem nad Warszawą feeria 
Sztucznych ogni, strzały. My śpiewamy "Boże coś Polskę" na baczność,

H

1-
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a do "Wszystkie nasze dzienne sprawy" dołączają się i Niemki.

11 maja transport z Otwocka. Jednocześnie pierwsze zwolnienia: 
jedna Polka, dwie Rosjanki.

13 maja, niedziela, transport z Warszawy.
15 maja uwalniają 7 Polek i ok, 10-ciu mężczyzn /przeważnie 

Volksdeutsche ale także 3 Polaków/, "niepolitycznych1/.
Nadeszły Zielone Świątki - w nocy z 20/21 odbicie ! Strzały, 

nawoływania, zamieszanie, w męskich salach ruch, wybiegają już ubra­
ni, musieli wiedzieć, pędzą za bramę do samochodu, noc kryje szcze­
góły, wśród terkotania broni maszynowej i wybuchów granatów - odje­
chali. A korzystając z rozbitej bramy wielu więźniów wymknęło się 
w ciemny las.

Następny dzień był potworny. Na porannym apelu wszyscy pozosta­
li w obozie mają ustawić się wg pierwotnego porządku. Y/yraźnie widać, 
kogo brakuje - z naszej sali również kilka kobiet! Z miejsca zbiór­
ki widzimy dziedziniec przybramny: leży tam już kilkanaście zakrwa­
wionych, nieruchomych postaci, między nimi Jadzia B. od nas. Stoimy 
tak przez cały dzień, skute przerażeniem, modląc się w duchu za ucie­
kinierów, obserwując bestialskie traktowanie przypędzanych, kopaąfce 
już leżących. Zmaltretowanych gromadzą w oddzielnym budynku - hali, 
gdzie jeszcze się nad nimi wyżywają.

Przybili nam większą sztabę na drzwi. Wokół obozu rozmieszczo­
no gniazda karabinów maszynowych. Nadal spędzają wyłapanych.

22.5. Na obiad zupa gęsta - kasza i kartofle.
23.5. Dziś znów przyjmują wstrzymane paczki, ale do rąk adresata do­
stają się smętne resztki.

28 maja, poniedziałek. Nowy transport ok. 430 ludzi, w tym wiele ko­
biet z Białegostoku, niektórzy aresztowani jeszcze w styczniu. Jest 
wśród nich ponad 70-letnia starowinka wiejska i 15-letnia łącznicz­
ka oddziału partyzanckiego.

Po godzinie - znów grupd 25 osób, tym razem z Warszawy.
Za drutami wycinają pas lasu, wzmacniają zasieki, kopią wilcze 

doły, podobno zakładają miny.
Czerwiec. Zaostrzone przepisy swobody, ale pobudka już nie o 4-tej, 
a 0 6-tej. Nadal nie wolno porozumiewać się z mężczyznami, ale po­
wstały już wzajemne sympatie, zainteresowanie, jest również wymia­
na korespondencji, chłopcy wyrzynają nam pamiątkowe puzderka z pu­
szek po konserwach, spotybamy się, choć z rzadka, na występach "chó­
ru rewelersów" złożonego z czterech śpiewających młodzieńców. Porcja 
chleba osiąga dziennie 60 dkg a zupa najwyraźniej przyprawiona kon­
serwami mięsnymi !

10



4 lipca 45. Zaprowadzono nas do łaźni. Coś się szykuje. 
Rozchodzi się wieść, że wywiozą nas. Dokąd? Na wschód? Na zachód?
W towarowych wagonach jechaliśmy do 6 lipca rano. Kobiety i męż­
czyźni. Jednak na zachóit. Stacja docelowa - Poznań, Nadal obóz dla 
internowanych, przy ul. Słonecznej. Przedmieście Poznania. Idziemy 
jezdnią. Mijani przechodnie, przekonani, iż "pędzą” niemców, dają 
wyraz swym odczuciom, więc zbijamy się w ciasną grupę i skandujemy 
głośno: " my z A.K.", dopóki nam nie zabroni eskorta.

Po kilku tygodniach obóz został przejęty przez władze UB i roz­
poczęły się zwolnienia, przede wszystkim Polaków.

Ja opuściłam obóz 25 lipca.
Irena Trafikowska z d. Skibińska
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Wpł, .
MS K W

Szanowna i Droga Pani Aniu -
pozwoli Pani na to wprowadzenie mniej 

oficjalnego akcentu do naszej korespondencji ?
Dziękuję za kartkę, odsyłam Zgłoszenie. Całym sercem z Wami, 

niestrudzonymi Archiwistkami, sama popadam jednak czasami w zwąt­
pienie co do skuteczności moich tu zabiegów - zmęczenie wiekiem 
i odległością wspomnień środowiska byłych Dziewcząt nie rokują po­
wodzenia w uzyskiwaniu rzeczowych i wiarygodnych relacji. Uczynię 
jednak, co w mojej mocy - np. "rozesłałam wici" na związkowym ple­
num, deklaruję swoją pomoc techniczną przy sporządzaniu relacji..

A wspominając nasz Zjazd - wracałam wzruszona osobistym kon­
taktem ~zĄ) od lat znaną mi tylko z literatury, słynną i tak bardzo 
zasłużoną "Zo" - teraz dodatkowo podziwianą za niesłabnącą żywot­
ność oraz imponującą sylwetkę ! Ponadto podpisuję się z pełnym prze­
konaniem pod uniwersalnością Jej ideologii ! Chociaż wszystkie zda­
jemy sobie sprawę z oporów politycznej natury, jakie zakorzenio­
ne w naszym społeczeństwie, trudne będą do pokonania i osiągnięcia 
jednomyślności. Bo czyż jest drugi naród na tej ziemi, który zmu­
szony byłby do życia w takich "przeciągach" historii ?

Na zakończenie już tylko wspomnę, że nasi "chłopcy" z Zarządu 
Okręgu SZŻAK spodziewają się otrzymać Biuletyn Zjazdu, raczej IX 
Sesji.

Za zdjęcie dziękuję, chociaż w niefortunnym momencie uchwycona 
sytuacja, wygląda raczej humorystycznie. Mam jednak jeszcze kilka 
innych, pamiątka więc została.

Serdeczne pozdrowienia łączę, Pani Dłoń ściskam, dla Pani
Profesor szczególne serdeczności, z zalanego słońcem Wrocławia -

Wrocław, 30 listopada 1999

18



19



20



21



22



23



24



25



26



27



28



29



30



31



MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

/. d s . itoj/uzK
Toruń dnia 21.08.2000 r \

Pani Irena Trafikowska 
ui.;
50-371 Wrocław

Szanowna Pani,

Bardzo dziękujemy za list. Pozwalam sobie odpisać w imieniu Pani Profesor. Jesteśmy 
wdzięczni, że podjęła się Pani propagowania naszej kobiecej tematyki. Jeśli chodzi o prace 
magisterskie, to posiadamy archiwum na bazie którego takie prace mogłyby powstać. To 
przeszło 2800 teczek osobowych i teczki problemowe. Myślę jednak, że temat pracy powinien 
wyznaczyć promotor zgodnie z badaniami jakie prowadzi. My udostępnimy zbiory. 
Serdecznie zapraszam do naszego Archiwum.

Łączę wyrazy szacunku i serdecznie pozdrawiam
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Irena Trafikowska 
ul.

50-371 WROCŁAW
lrocław, 26.08.2000

Ju l  , og-
W płynęło dnia -♦—

0©©o/WSK
QO.

Prezes Zarządu Fundacji A.K. 
Memoriału im. gen. Marii ..rittek
Pani Mgr Dorota Zawacka-Wakarecy
T '0 B U N

Szanowna Pani,

Dziękuję za przesłane materiały przy liście z dnia 21 bm /L.dz.270l/ 
z którego wynika, że Zarząd Fundacji podejmuje, się tylko udostępnieJ- 
nia magistrantowi zbiorów archiwalnych, natooiiast pobyt przyjezdnego 
w Toruniu ma się odbyć na jego własny koszt. Takie warunki przekażę 
Profesorowi wrzesińskiemu na spotkaniu we wrześniu br.
Niezależnie od pow. interesują mnie także inne szczegóły, jak np.
1. co ma stanowić "glejt” dla kandydata na magistra ?
2. czy otrzyma on opiekuna naukowego / nie sensu stricto/, " z  urzę­

du" lub społecznego, któryby jednocześnie czuwał nad właściwym 
ujęciem tematu, beztendencyjnym jego opracowywaniu i tp.

/ wszak muszą zostać zabezpieczone interesy obu stron./

Serdeczne pozdrowienia załączam, na dalsze .kontakty liczę
pozostaję z szacunkiem
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ApeL
W maju tego roku przypada 70. rocznica 

powstania Korpusu Pomocniczego Pań przy 
Stowarzyszeniu Weteranów Armii Polskiej.

Jest to rocznica 70 iat nieustannej pracy na 
rzecz kolegów weteranów, a zwłaszcza będą­
cych w potrzebie inwalidów -  nieustannej 
opieki nad nimi, kiedy znajdują się w szpita­
lu, lub nad miejscem ich wiecznego spoczyn­
ku; doraźnej pomocy w życiu codziennym 
naszym Placówkom i Okręgom.

Na pewno najdotkliwiej odczuwają brak 
naszych Niebieskich Pań te Placówki, przy 
których nie zorganizowano jeszcze, niestety, 
KPP.

Apeluję, by z okazji tej pięknej rocznicy, we 
wszystkich Placówkach SWAP zorganizować 
zebrania koleżeńskie, wieczorki, spotkania 
itp., na których -  na odmianę -  nasze Korpu- 
sianki będą gośćmi honorowymi weteranów 
naszego Stowarzyszenia. Będzie wtedy oka­
zja do okazania im naszej specjalnej i zasłu­
żonej wdzięczności i naszego koleżeńskiego 
stosunku.

My, weterani SWAP, tak wiele im zadwzię- 
czamy.

Hieronim Wyszyński 
Naczelny komendant SWAP

ODA BO KO BIETY
W twoje serce jest miłość zaklęta -  
Miłość bardziej gorąca niż żar;
W duszę wiara głęboka i święta,
A w twój uśmiech zaklęty jest czar!

Samo niebo widocznie tak chciało,
Aby ludzki ucieszył się ród.
I na świat nam kobietę zesłało -  
Jasny promień wśród cieni i złud.

Gdy się zjawi los nagle z frasunkiem,
Gdy nieszczęście chce wciągnąć w złą toń.
To ty pierwsza przychodzisz z ratunkiem, 
Wyciągając z jfomocą swą dłoń!

Jeśli czasem rozniesie się echem,
Grom wśród wiatrów gwałtownych i burz. 
Ciemne chmury ty gasisz uśmiechem,
Tym uśmiechem jaśniejszym od zórz!

Gdy bóg wojny zabierze ci syna,
Aby kulą wypisać mu kres.
To ty modlisz się matko jedyna,
Ocierając twarz mokrą od łez!

Niech dziś słowa piosenki w dal lecą,
W dłoni kryształ niech błyszczy jak łza.
A ród męski za sławę kobiecą,
Kielich wina wychyli do dna!

M. Kierklo
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MEMORIAŁ
Generał Marii Wiłtek

Toruń, dnia 6 04 200 lr

Pani Irena Trafikowska

ul. i
JOcl/m

50 - 371 WROCŁAW

Droga i Miła Pani Ireno,

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej i całego zespołu dokumentalistek Archiwum 

WSK - serdecznie dziękuję za przysłane materiały, tak ważny dla nas Biuletyn Informacyjny- 

ŚZZAK Zarządu Dolnośląskiego we Wrocławiu (nr. 58-61, 2000r.)

Pragnę gorąco podziękować za przysłaną relację p. Janiny Hajzik, przyznać trzeba, starannie 

opracowaną zawierajacą wszystkie istotne dla nas elementy. Relacja jest cenna i interesująca. W 

Archiwum WSK została założona teczka osobowa p. Janiny Saneckiej zam. Hajzik, nr inw. 

2534/WSK. W ubiegłym tygodniu wysłałam do Niej podziękowanie i zaprosiłam do współpracy.

Bardzo nam zależy aby nasze kontakty z Kombatantkami mieszkającymi na terenie woj. dolno­

śląskiego były przyjazne i trwałe. Liczę, że Członkini Memoriału General Marii Wittek, podziwiana 

za wdzięk i pracę - p. Irena będzie zbierała relacje, aby pomóc w naszych pracach archiwalnych.

Dziękując za wszystko, serdecznie pozdrawiam, życzę radosnych Świąt Wielkanocnych, a w darze 

od Fundacji wysyłam nową książkę „ Służba Polek na frontach II wojny światowej” cz. 4 ( w 

załączeniu Komunikat Memoriału nr 11 i Biuletyn Fundacji)

Z wyrazami szacunku i uściskami

Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Pani Irena Trafi ko wska 

ul.

50- 371 WROCŁAW
DŚp-

1 . d z . 4 2 5 7  WSK 2001

Miła Pani Ireno,

Jakże się ucieszyłam, że tak serdecznym listem. Dziękuję za wszystkie informacje. Pomnik 

łączniczki w Józefowie jest piękny. Ja mam tylko fotografię. Mam też cenną książkę ,, Łączniczki 

Okręgu Wileńskiego....”, a na okładce jest wizerunek łączniczki z pomnika. We wrześniu 

uczestniczyłam w XIX Zjeździe Żołnierzy Kresowych w Międzyzdrojach, gdzie odbyła się 

promocja tej książki. Brakowało nam Pani obecności na naszej sesji. Materiały / releraty/ będą 

opublikowane i obiecuję, że książkę Fundacja przekaże w darze. Z Wrocławia przyjechały cztery 

Panie: W. Kiałka, H. Smogorzewska, J. Domaszewska i U. Zagrodna. Myślę, że kolega Pani nie 

przyjechał. Pragnę poinformować,że na podstawie przysłanych materiałów założyłam dwie teczki 

osobowe. Są to: Limanowska Helena, zam. Noskowska T. 2976/WSK i Panecka Zotia zam. 

Targońska T. 2975/WSK. Na pierwszym planie stawiamy nazwisko rodowe które było aktualne 

w okresie działalności konspiracyjnej. Bardzo proszę o gromadzenie wszystkich inormacji 

poświadczających służbę konspiracyjną, tzw. materiały uzupełniające relację. Niestety zbyt skąpe 

są dane Joanny Zalesińskiej i Anny Bień. Inormacje o nich wprowadziłam do kartoteki 

informacyjnej Archiwum WSK. W miarę możliwości być może uda nam się uzyskać więcej 

danych. Cieszę się i jestem wdzięczna za zaangażowanie się „ Kochana Ireno" na rzecz 

Memoriału. W imieniu p. prof. E. Zawackiej i całego zespołu pracowników Fundacji bardzo 

dziękuję, dołączam najserdeczniejsze pozdrowienia, życząc wiele zdrowia i radości.

--
T iw rtą r.i-  -1

--T-w-nr 1 —

r r  '

.- .-w -itr

Z wyrazami głębokiego szacunku

A  n  ą. Jl&jęuzhv

Anna Rojewska
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I r e n a  T r a f i k o w s k a  W r o c ła w ,  2 0 . 1 0 , 2 0 0 1
5  0 - 3 7 1  WROCŁAW 

u l .
P a n i

A n n a  R o je w s k a
M e m o r ia ł  WSK i m .  G e n .  M a r i i  W i t t e k

u l .  G a r b a r y  W i e l k i e  2  
T O R U Ń

P a n i  A n i u ,
P r z e s y ła m  d a n e  \ k i l k u  z m a r ł y  c h i k o l e ż a n e k ,  u c z e s t n i c z e k  w a lk  A . K . :

1 .D 0 M E R E C K A  -  Z A L E Ś IŃ S K A  J o a n n a  / b e z  z a ł . /

2. J E L L IN E K  -  B IE N  A n n a  / b e z  z a ł . /  %  ^
3 .  L IM A N O W S K A  -  NOSKOWSKA H e le n a  / z  z a ł . ,  f o t .  /  \f ! .  

( 4 .  PA N E C K A -  TARGOŃSKA Z o f i a  / r ó ż n e  z a ł . ,  b e z  f o t . /  L

B a r d z o  p r o s z ę  o  u w a g i  d o t y c z ą c e  z a ł ą c z n i k ó w  / n p • c z y  o p i s y  w ła s n e  s ą  
w s k a z a n e ,  c z y  t y l k o  s t r i c t e  d o k u m e n t y / ,

ł r ą c z ę  s e r d e c z n e  p o z d r o w i e n i a
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JO ANNA Z A L E Ś  IŃ S K A  z  d .  DOMERECKA

c .  J a n a  i  M a r i i  z  d .  Ś l e d z i o w s k i e j r  u r .  2 0 . 0 4 . 1 9 2 4  w K o p y c z y ń c a d m ,  w o j .  
T a r n o p o l s k i e .

W l a t a c h  s z k o l n y c h  -  h a r c e r k a ,  o d  j e s i e n i  1 9 4 2  d o  1 9 4 5  r .  j a k o  m a g a z y -  
n i e r k a ,  p i e l ę g n i a r k a  i  ł ą c z n i c z k a  m i e j s c o w e j  P l a c ó w k i  A . K .  K o p y c z y r ic ę  
I n s p .  C z o r tk o 'w .

O d z n a c z o n a  K r z y ż e m  A r m i i  K r a j o w e j  -  l e g . n r  4 7 4 7 7 ,  o r a z  M e d a le m  W o js k a  
-  n r . l e g . 4 8 2 2 5  / L o n d y n / .  Z a ś w ia d c z e n ie  o  U p r a w n ie n ia c h  o t r z y m a ł a  1 .0 7 .5 ?  

n r .  6 8 3 5 3 / 6 7 1 1 1 .
O s t a t n i o  z a m . w T w a r d o g o Y z e ,  u l .
Z m a r ła  w 1 9 9 9  r
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ANNA B IE N  z  d .  J E L L IN E K
c .  A le k s a n d r a  i  A n n y  z  d .  Ż a b i r i s k i e j , u r .  2 2 . 1 0 . 1 9 2 1  w W o łk o w y s k u  
Od p a ź d z i e r n i k a  1 9 4 1  d o  l u t e g o  1 9 4 4 ,  p s .  " H a n k a " ,  d o w .  p l u t o n u  s a ­
n i t a r n e g o  g a r n i z o n u  m . W i l n a ,  d z i e l n i c a  B ,  R e jo n  I I ,  A r m ia  K r a j o w a .  
Od l u t e g o  d o  l i p c a  1 9 4 4  w O d d z .  P a r t .  " N a ł ę c z a ” , O k r .  W i l e ń s k i .
Od l i p c a  1 9 4 4  d o  m a r c a  1 9 4 6  w o b o z i e  O s t a s z k ó w .
O d z n a c z o n a  K r z y ż e m  W a le c z n y c h  i  K r z y ż e m  P a r t y z a n c k i m .

O s t a t n i o  z a m . we W r o c ł a w iu ,  u l .
Z m a r ła  29  p a z d z .  2 0 0 0  r *
N ie  p o z o s t a w i ł a  ż a d n y c h  p r z e k a z ó w  a n i  u s t n y c h  a n i  p i s e m n y c h ,  
o r a z  z d j ę ć .
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Światowy
OKRĘG DOLNOŚLĄSKI 

L.dz, ^  { 9

Związek Żołnierzy Armii Krajowej
\ q Q2l ,

50-062  • WJ 
yypiY^“
Lii

D L N Y  14a • T E L 344  61 61 • SKR. POCZT. 2396

W r o c ła w ,  d n .  / / ,  Zć?/Q'/_

M e m o r ia ł  im . G e n .  M a r i i  W i t t e k
T O R U Ń  
W i e l k i e  G a r b a r y  2
N a  r ę c e  P a n i  A n n y  R o j e w s k i e j

S z a n o w n a  P a n i ,
P r z e s y ł a m y  r e l a c j e  w r a z  z  z a i ą c z n i k a f e i  n a s t ę p u  j ą  c y c i i  k o l e ż a n e k :

1 .  J a d w i g i  K o n o p a c k i e j - K l i m a s z e w s k i e j ,  J< 3 3 ^
2 .  E l ż b i e t y  K a l in o w s k ie j - M a ć t a o w c z y k ,  ^ 1 *2 4 ’ '
3 .  W a n d y  S t a n i c k i e j - W i e l g o s z ,  /wiersze w oddz. kopercie/ 

a  t a k ż e  u z u p e ł n i e n i a  d o  t e c z e k :  655 i  6 5 6 ,

z  p o z d r o w i e n i a m i

awękisH
W I C E  P R E Z E S  

Dolnośląskiego Okręgu ŚZŻAK

k r v j^ )
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Z. U^G^i
Toruń, dnia 5 XII 2002

r Pani Irena Trafikowska 
ul.
50- 371 WROCŁAW

Miła Pani Ireno,

Zapoznałam się z piękną treścią Pani listu adresowanego do Pani Profesor Elżbiety 
Zawaclciej, na który odpowiadam z przyjemnością. Tegoroczna XII Sesja Popularno-Naukowa 
dała wiele wzruszeń wszystkim Kombatantkom. Ja również jestem pod dużym wrażeniem 
atmosfery III Zjazdu i treści listu od Pani Profesor odczytanego przez Panią Prezes FAPAK.

Jako dokumentalistka Archiwum WSK odpowiadająca za gromadzenie materiałów 
archiwalnych i kontakty z Kombatantkami z różnych formacji zamieszkałych na terenie 
wojewodztw śląskiego i dolnośląskiego, liczę na większe zaangażowanie członkiń Memoriału 
w realizowaniu haseł wysuniętych podczas pierwszego Zjazdu w listopadzie 1996 r. Głęboko 
wierzę, że poprzez pracę, w miarę możliwości będziemy wzbogacać Archiwum Wojennej 
Służby Kobiet i współtworzyć Muzeum Wojskowej Służby Polek. Bardzo się ucieszyłam, że z 
rąk Pani Joanny Domaszewskiej mogłam odebrać płaskorzeźbę przedstawiającą Generał 
Marię Wittek, a odbyło się to tuż po Waszym przyjeździe z Wrocławia. To piękny eksponat 
wzbogacajacy Wystawę. Pani Irenlco, nasze dotychczasowe kontakty są przyjazne i mam 
serdeczną prośbę by wyszukiwała Pani nazwiska i adresy kobiet- żołnierzy nie tylko z AK, 
także z LWP. Proponuję też sporządzanie kart informacyjnych. Muszę pochwalić, że 
wykonuje je Pani prawidłowo. Będzie to duża pomoc w naszych pracach archiwalnych.

Odnośnie informacji o Marii Hudymowej, którą podaje Pani w liście to będę się starała 
nawiązać kontakt. Proszę podać adres. Myślę, że jest możliwość uzyskania relacji. Proszę też 
o nawiązanie kontaktów z p. Marią Grabowską. Uzyskałam wiadomość, że czuje się dobrze. 
Wspominam Pani pobyt na wspólnej herbatce i pierniku w naszym Archiwum WSK, 
pozdrawiam serdecznie i oczekuję na dobre wiadomości.

Z wyrazami głębokiego szacunku 

 Anna Rojewska
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M E M O R I A Ł
General Marii Wittek Toruń, dnia 7 I 2003 r.

° r  -  i  

ć'- J * \

Pani Irena Trafikowska 
Przewodnicząca Komisji 
d/s Uprawnień Kombatanckich 
ŚZŻ AK Okręg Dolnośląski 
]

50- 062 WROCłAW

Droga Przedstawicielko Memoriału gen. Marii Wittek 
Miła Ireno,

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej i pracowników / nowej nazwy / Fundacja 
„Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” bardzo 
serdecznie pozdrawiam. Dla Pana Stanisława Grzybacza Wiceprezesa Dolnośląskiego Okręgu 
ŚZŻ AK i współpracowników składam wyrazy podziękowania i wdzięczności za współpracę 
dla dobra Fundacji, za troskę o pamięć historii, za stałą serdeczność, bezinteresowność i 
życzliwość. Dziękuję za przysłany Biuletyn informacyjny z którego treścią zawsze zapoznaje 
się nasza Pani Profesor. Bardzo się cieszę z relacji, które wpłynęły do naszego Archiwum. 
Informuję, że zostały założone 3 teczki osobowe na nazwiska: Konopacka-Klimaszewska 
Jadwiga- Janina, ps „Wisia” numer inwentarza 3324/WSK, Kalinowska- Machowczyk 
Elżbieta ps. „Ela”, nr inw. 3325/WSK, Stanicka-Wielgosz Wanda ps. „Kryśka”- „Łucznik” nr 
inwentarza 3326/WSK. Jestem pod wrażeniem wierszy autorstwa p. Wielgosz. Już wysłałam 
list z podziękowaniem i materiały informujące o Fundacji. W związku z brakiem adresu do 
Klimaszewskiej list kieruję do Pani Ireno. Mam też kłopot z ustaleniem właściwego adresu do 
Kalinowskiej ponieważ w jej relacji jest podana ul. I natomiast w
karcie informacyjnej jest ul. . Na ten adres przygotowałam odpowiedź.
Bardzo mi zależy na dalszej współpracy z Kombatantkami z Wrocławia. Mam nadzieję, że 
zechcą mieć kontakt z naszym Archiwum. Proszę zachęcić do zbierania informacji Panią 
Wandę Kiałkę. wiem, że jest dość aktywna w ŚZŻ AK we Wrocławiu. Czy się znacie? 
Dziękuję za list i miłe słowa, które mnie mobilizują do pracy w Nowym Roku.

Życzę sił do dalszej pracy wśród Kombatantek i naszego Archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku 
<*.

Anna Rojewślca 
Dokumentalistka Archiwum WSK
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Toruń, dnia 7 I 2003 r.

Pani Irena Trafikowska 
Przewodnicząca Komisji 
d/s Uprawnień Kombatanckich 
ŚZŻ AK Okręg Dolnośląski

50- 062 WROCłAW

Droga Przedstawicielko Memoriału gen. Marii Wittek 
Miła Ireno,

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej i pracowników / nowej nazwy / Fundacja 
„Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” bardzo 
serdecznie pozdrawiam. Dla Pana Stanisława Grzybacza Wiceprezesa Dolnośląskiego Okręgu 
ŚZŻ AK i współpracowników składam wyrazy podziękowania i wdzięczności za współpracę 
dla dobra Fundacji, za troskę o pamięć historii, za stałą serdeczność, bezinteresowność i 
życzliwość. Dziękuję za przysłany Biuletyn informacyjny z którego treścią zawsze zapoznaje 
się nasza Pani Profesor. Bardzo się cieszę z relacji, które wpłynęły do naszego Archiwum. 
Informuję, że zostały założone 3 teczki osobowe na nazwiska: Konopacka-Klimaszewska 
Jadwiga- Janina, ps „Wisia” numer inwentarza 3324/WSK, Kalinowska- Machowczyk 
Elżbieta ps. „Ela”, nr inw. 3325/WSK, Stanicka-Wielgosz Wanda ps. „Kryśka”- „Łucznik” nr 
inwentarza 3326/WSK. Jestem pod wrażeniem wierszy autorstwa p. Wielgosz. Już wysłałam 
list z podziękowaniem i materiały informujące o Fundacji. W związku z brakiem adresu do 
Klimaszewskiej list kieruję do Pani Ireno. Mam też kłopot z ustaleniem właściwego adresu do 
Kalinowskiej ponieważ w jej relacji jest podana ul. , natomiast w
karcie informacyjnej jest ul. ] Na ten adres przygotowałam odpowiedź.
Bardzo mi zależy na dalszej współpracy z Kombatantkami z Wrocławia. Mam nadzieję, że 
zechcą mieć kontakt z naszym Archiwum. Proszę zachęcić do zbierania informacji Panią 
Wandę Kiałkę. wiem, że jest dość aktywna w ŚZŻ AK we Wrocławiu. Czy się znacie? 
Dziękuję za list i miłe słowa, które mnie mobilizują do pracy w Nowym Roku.

Życzę sił do dalszej pracy wśród Kombatantek i naszego Archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska 
Dokumentalistka Archiwum WSK
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Toruń dnia 10 04 2003r.

Pani Irena Trafikowska 
ul.
50- 371 WROCŁAW

Droga Przedstawicielko Memoriału,
Miła Ireno,

Z całego serca dziękuję za tak starannie przygotowane materiały archiwalne, 
które wpłynęły do Fundacji „ Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz 
Wojskowej Służby Polek” w ubiegłym miesiącu. W Dziale Wojennej Służby Kobiet 
zostały założone dwie teczki osobowe. Na nazwisko Dillenius Zofia, numer inwentarza 
3427/WSK oraz Langiewicz-Aulich Jadwiga, numer inwentarza 3429/WSK. 
Napisałam oddzielne listy do tych pań. Bardzo liczę na współpracę z tymi 
kombatantkami. M ają doskonałe przygotowanie.

Bardzo się cieszę, że kontakty z W rocławiem są ożywione. Są widoczne efekty 
pracy na rzecz Memoriału. Wysyłam Biuletyn Fundacji, także dodatkowy dla Zarządu 
ŚZŻ AK.

Życzę wszystkiego najlepszego, radosnych Świąt Wielkanocnych w wiosennym 
nastroju.

Z szacunkiem i uściskami

Anna Rojewska 
Dokumentalistka Archiwum WSK
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Elżbieta Zawacka
87-100 farań, ul. Gagorro 134 ■ 26 

W 066 / 651 73 44 
e-fliał: zawacka@wp.p)

L  Ó 2-
Toruń 25 VI 2004 r.

^  j  't' i (v c O  ^>' )ciDroga Pani Ireno,

Dziękuję serdecznie (przepraszam, że tak późno) za życzenia urodzinowe.

Dziękuję za piękny „Biuletyninformacyjny ŚZŻAK Okręgu Dolnośląskiego” nr 73 z

2004 r. Tak ważne, aby wszystkie organizacje i środowiska kombatanckie przeżywały całym 

sercem 60-tą Rocznicę Powstania Warszawskiego.

Proszę w moim imieniu podziękować (i przekazać moją ocenę) Redakcji Biuletynu -  

to pewnie Pani jest stałą jej współpracowniczką w sprawach Memoriału -  dziękuję za to 

serdecznie.

Jak dobrze byłoby, żeby w tym Biuletynie ukazał się artykuł o ustanowieniu Roku

2005 Rokiem Generał Marii Wittek. Uzyskałyśmy już poparcie dla tej inicjatywy wielu 

znaczących osób, jest także o tym, na razie wzmianka, w Biuletynie Informacyjnym ZG 

ŚZŻAK nr 3/2004 r. Szukamy dalszych „sponsorów” -  bo potrzebne jest obwieszczenie

Jestem wdzięczna za umieszczenie w Waszym Biuletynie artykułu o naszej tu służbie, 

ale przede wszystkim za tak świetny dobór materiałów historycznych. Proszę o przesłanie mi 

jeszcze jednego egzemplarza nr 73 z 2004 r. - chcę go przekazać redakcji naszego Biuletynu 

jako przykład.

Chciałabym też prosić o koleżeńską pomoc w przygotowaniu broszury na Rok 

Generał Marii Wittek.

Sejmu.
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F U N D A C J A

ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

B IU R O  F U N D A C JI • 8 7 -1 0 0  T O R U Ń  • UL. W IE L K IE  G A R B A R Y  2 • TE L . (0 -5 6 ) 6 5 -2 2 -1 8 6  
http ://w w w .um .torun.p l/archA K , e-m ail: A K @ um .torun .p l, fapak@ w p .p l

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU • NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Y ° y SL'

Szanowni Państwo,

Toruń, 17.01.2005 r.

3

Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie AK oraz Wojskowej Służby Polek” w 
Toruniu organizuje swoją coroczną XV z kolei sesję popularnonaukową. Sesja ta, już po raz 
czwarty poświęcona tematycznie wojennej służbie kobiet, została ponownie połączona ze 
Zjazdem Kombatantek II wojny światowej. Memoriał Generał Marii Wittek, działający przy 
naszej Fundacji, połączy sesję z wystawą ukazującą dzieje służby kobiet, a w ramach 
wystawy zamierza przedstawić galerię portretową ok. 50 wybitnych uczestniczek walk 
niepodległościowych (Fundacja nasza organizuje różne uroczystości w ramach obchodów 
roku 2005 jako Roku Upamiętniania Wojennej Służby Kobiet, dla uczczenia poległych 
obrończyń niepodległości).

Wzorem łat ubiegłych zwracamy się do historyków, tak zawodowych jak i amatorów, 
o czynny udział w naszej tegorocznej listopadowej sesji. Liczymy, że zechcecie Państwo 
uczestniczyć w przygotowywanej sesji przedstawiając referaty, komunikaty, a może także 
biografie wybranych kobiet. Zgłoszonym materiałom zapewniamy opublikowanie w 
kolejnym tomie materiałów sesyjnych (będzig to już 52 pozycja wydawnicza Fundacji). 
Prosimy także o propagowanie naszych planów sesyjnych w swoich środowiskach, a także o 
ewentualne wysunięcie nazwisk kobiet do galerii portretowej.

Referaty mogą dotyczyć:
• stanu badań nad woj enną służbą kobiet
• dziejów udziału kobiet w walkach niepodległościowych
• przysposobienia wojskowego kobiet w okresie przedwojennym
• służby kobiet w strukturach Armii Krajowej
• wojskowej służby Polek w Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie oraz w Wojsku

Polskim na Wschodzie
• wojennej służby kobiet w organizacjach konspiracyjnych poza AK
• wojennej służby kobiet w ramach obrony cywilnej
• udziału kobiet w powojennych organizacjach niepodległościowych

Zgłoszeń referatów i komunikatów oczekujemy do końca maja 2005 r. Niestety nie 
będziemy mogli pokryć kosztów podróży i ewentualnego zakwaterowania uczestnikom sesji.

iłłn HtCAtf
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i h \‘ (b 'Ph (P)aPLIa»*v*o Prezes Zarządu Fundacji

^  H a  ,  \ j u f  i i  Ł tA  h j 6 ' i Przewodnicząca Memoriału

Za Komitet Organizacyjny
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A d r e s y :

R a f a ł  D u t k i e w i c z  
P r e z y d e n t  M i a s t a  W r o c ł a w i a  
ul.
5 0 - 1 0 7  W r o c ł a w

Pan

D r  J e r z y  W o ź n i a k  

P r e z e s  Z a r z ą d u  O k r ę g u  

D o l n o ś l ą s k i e g o  S Z Ż A K  

p l .
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Prof dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 0 5 6 /6 5 1 7  344  
e-m ail: zaw acka@ w p.p l

l  j 2 ^ O P  j e 7 1 o ś "  Toruń 22112005 r

3Szanowna Pani,

Przesyłam projekt „Apelu o upamiętnianie służby wojennej kobiet, o uczczenie 

poległych w walce o niepodległość Polski”. Czy uważa Pani ten „Apel...” za potrzebny? 

Jeżeli tak, czy ma Pani jakieś uwagi i zastrzeżenia do jego treści? Może zaproponuje Pani 

wymienienie jeszcze innych osób do współdziałania? Czy zgadza się Pani na podanie Pani 

adresu dla celów korespondencyjnych? Adres taki miałby jakoś przybliżyć sprawy osobom z 

Pani terenu, które zechcą włączyć się do pracy. Będę wdzięczna za wszelkie uwagi.

Ponieważ sprawa z różnych względów jest pilna, bardzo proszę o odwrotną 

odpowiedź. Brak odpowiedzi w najbliższych dniach przyjmuję jako zgodę na moją 

propozycję.

Z serdecznymi pozdrowieniami i podziękowaniami
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Pani Irena Trafikowska 

ul.

Wrocław

W podziękowaniu za wieloletnią, cenną współpracę, przesyłamy dla Pani Odznakę 

Pamiątkową Memoriału generał Marii Wittek (prosimy o przesłanie do nas potwierdzenia na 

piśmie otrzymania tej odznaki)

Żałujemy, że nie była Pani, ani nikt z Wrocławia, obecna na uroczystości otwarcia 

naszej nowej siedziby przy ul. Podmurnej 93. Mamy nadzieję, że przy najbliższej okazji 

odwiedzicie Panie we trójkę naszą Fundację i zwiedzicie Muzeum Wojskowej Służby Polek. 

Sprawozdanie z uroczystości 30 maja ukaże się w najbliższym numerze Biuletynu FAPAK.

Do wszystkich członkiń Memoriału zwracamy się z prośbą o podanie stopni 

wojskowych.

Załączam serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia

Z wyrazami szacunku 

\ c

Dorota Krornp 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

T o ru ń /V l 2006 r.

Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. G agarina 136 m 26 

tel. 0 5 6 / 6 5  17 3 4 4  
e -m a il:  z a w a c k a @ w p .p l

im

Szanowna Pani,

Zał.

1) Odznaka Pamiątkowa Memoriału Generał Marii Wittek. \j ' \ -

2) Broszura „Kobiety w służbie Ojczyzny 1939-1945” autorstwa M. Ney-Krwawicza.
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t.̂ 7. U i T \ t i \ o 2
F U N D A C JA

„Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz  Wojskowej Służby Polek" 

8 7 - 1 0 0  T o ru ń ,  ul. P o d m u r n a  9 3  
tel. 056 65 22 186, e-mai!: fapak@ w p.pl  
NIP 9 5 6  16  25  127: REGON 8 7 0 5 0 2 7 3 6  

KRS 0 0 0 0 0  4 1 6 9 2  
Nr r-ku 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, 3 VII 2008 r.

Pani Irena Trafikowska

50-317 Wrocław

Szanowna Pani,

Przepraszając za opóźnienie w odpowiedzi dziękuję za Pani list z maja br. i za 

potwierdzenie otrzymania III tomu Słownika Biograficznego Kobiet Odznaczonych Orderem  

Wojennym Yirtuti Militari.

O rozsyłce bezpłatnych egzemplarzy II tomu Słownika decydowała Pani Profesor, 

trafiły one głównie do współautorów. Tom II jest jeszcze do nabycia w naszej Fundacji, 

kosztuje 25 zł.

Załączam serdeczne pozdrowienia

Z wyrazami szacunku

Dorota Krc 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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